
PRACA  nad sob� 
Tresci  zeszytu 11,  marzec 1999 

 
WOLNA  WOLA  CZŁOWIEKA  

WOBEC  WSZECHWIEDZY  BO�EJ 
 
 Bóg  wie  wszystko.  Czasem si� dodaje „wie wszystko, co było, 
co jest i co b�dzie”.  I  wtedy  powstaje  dla  niektórych  problem.  Je�li  
wie  wszystko,  to  znaczy,  �e  wie  te�  czy  b�d�  zbawiony  czy  
pot�piony,  czy  umr�  dobr�  �mierci�  czy  zł�,  czy  w  ci�gu  �ycia  
b�d�  Go  kochał,  czy  te�  si�  Go  zapr�.  Je�li  zna  wszystkie  
wydarzenia  to  zna  zarówno  wszystkie  przyszłe  moje  dobre  uczynki,  
jak  i  grzechy.  Nie  mog�  post�pi�  inaczej  ni�   On  z  góry  wie.  
Niektórzy  dochodz�  wi�c  do  przekonania,  �e  wszystko  jest  ju�  z  
góry  zaplanowane,  �e  nie  mam  �adnego  wpływu  na  swoje  
zbawienie  lub  pot�pienie.  Powiadaj�  czasem,  �e  je�li  jeste�my  na 
dobrej  drodze,  je�li  mamy  nadziej�  na  zbawienie,  to  mo�emy  tylko  
dzi�kowa�  Bogu,  �e  nas  na  tej  zbawiennej  drodze,  a  nie  na  innej  
umie�cił.  Ba,  ale  i  na  chwalenie  Boga  nie  mamy  wpływu  -  
powiadaj�  inni.  Bóg  wie  ju�  w  tej  chwili  czy  Mu  b�dziemy  
wdzi�czni,  czy  Go  b�dziemy  chwali�  czy  nie.  Trzeba  si�  pogodzi�  
z  tym,  �e  nic  nie  jeste�my  w  stanie  uczyni�  oprócz  tego,  co  Bóg  
wie,  �e  uczynimy.  On  te�  od  pocz�tku  wiedział,  czy  si�  z   tym  
pogodzimy  czy  nie.  Taki  pogl�d  nazywamy  teori�  predestynacji.  -  
absolutnego  przeznaczenia.  Niektóre  wyznania  religijne,  równie�  
chrze�cija�skie  w  mniejszym  lub  wi�kszym  stopniu  ten  pogl�d  
przyjmuj�.  Całkowicie   wyklucza  on  woln�  wol�,   tym samym  czyni  
nas  niewinnymi  wszystkich  naszych  złych  uczynków,  za�   Boga  
uznaje  za  sadyst�,  który  karze  ludzi  za  złe  post�pki,  których  nie  
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mogli  nie  popełni�,  za  złe  słowa,  których  nie  mogli  nie  
wypowiedzie�  i  za  złe  my�li,  których  nie  mogli  nie  pomy�le�.  W  
takim  uj�ciu  Bóg  nie  jest  ani  dobry,  ani  sprawiedliwy. 
 Nauka  Ko�cioła  Powszechnego  jak  równie�  chrze�cija�ska  
wiedza  duchowa  uczy  nas,  �e  Bóg  jest  jednocze�nie  
wszechwiedz�cy,  niesko�czenie  dobry  i  miłosierny  oraz  idealnie  
sprawiedliwy.  Jak  dwie  ostatnie  cechy  pogodzi�  z  pierwsz�?  To  
pytanie  nurtowało  wielu  chrze�cijan  od  czasów  pierwszych  ojców 
ko�cioła,  a�  do  dzi�.  Czasem  usiłowano  ograniczy�  nieco  Bo�� 
wszechwiedz�,  aby  zdoby�  przestrze�  dla  Jego  dobroci  i  
sprawiedliwo�ci.  Była  to  droga  do��  niebezpieczna,  zaw��aj�ca  
mo�liwo�ci  Najwy�szej  Istoty.  Czasem  wi�c  stwierdzano,  �e  sprawy  
Bo�e  s�  dla  człowieka  niepoj�te  i  najlepiej  przesta�  o  tym  my�le�.  
To  ostatnie  wyj�cie  nie  jest  bł�dne  i  mo�e  nas  nauczy�  pokory,  nie  
mniej  rozum  współczesnego  człowieka  potrafi  rzuci�  przynajmniej  
promie�  �wiatła  i  na  rozwa�any  tu problem.  
 Mo�na  go  dzi�  o�wietli�  nast�puj�co.  W  rozumowaniu  
przedstawionym  na  pocz�tku  uj�li�my  w  cudzysłów  fraz�  „wie 
wszystko, co było, co jest i co b�dzie”.  Ta  fraza  jest  bowiem  
sformułowana  niepoprawnie.  Jest  w  niej  ukryta  my�l,  �e  istnieje  
jakie�  „teraz”,  które  ma  istotne  znaczenie  równie�  dla  Boga,  �e  dla   
Niego  istnieje  jaka�  przeszło��  i  jaka�  przyszło��.  Inaczej  mówi�c,  
ujmujemy  tu  Boga  jako  istniej�cego  w  czasie,  co  jest  istotnym  
bł�dem  teologicznym.  Bóg  nie  istnieje  ani  w  przestrzeni  ani  w  
czasie,  lecz  wła�nie  On,  ponadczasowy  dał  byt  przestrzeni  i  
czasowi.  Wszystko,  co  istnieje,  istnieje  w  Bogu.  To  czas  istnieje  w  
Nim,  a  nie  On  w  czasie.  On  b�d�c  sam  poza  czasem  równie�  go  
obejmuje,  przenika,  tak  jak  przenika  wszystko  co  stworzył.  I  tylko   
w  tym  sensie  w  jakim  mówimy,  �e  Bóg  jest  wsz�dzie:  w  
kamieniach,  w  wodzie,  i  w  powietrzu,  mo�emy  powiedzie�,  �e  jest  
równie�  w czasie.  Ale  tak  jak  nie  jest  ograniczony  wła�ciwo�ciami  
minerału,  cieczy  czy  gazu,  tak  samo  nie  jest  ograniczony  
wła�ciwo�ciami  czasu.   
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 Je�li  to  pojmiemy,  wtedy  mo�emy  te�  poj��,  �e  Bóg  w  
stworzonym  przez  siebie  czasie  umie�cił  równie�  przez  Siebie  
stworzonego  człowieka  i  �e  Sam  maj�c  woln�  wol�  obdarzył  go  
równie�  woln�  wol�  jako  najwi�kszym  skarbem.  Mo�na  to   te�  
okre�li�  tak,  �e  Bóg  zamiast  uczyni�  człowieka  niewolnikiem  
Swojej  woli,  podzielił  si�  ni�  z  nim.  Ale  człowiek  �yj�cy  w  czasie,  
tylko  w  czasie  mo�e  si�  t�  wol�  posługiwa�,  w  przeciwie�stwie  do  
Stwórcy,  którego  wola  jest  pozaczasowa.   
 Mo�na  by  to  jeszcze  uj��  tak:  Bóg  przygl�da  si�  temu,  jak  
si�  nasz�  woln�  wol�  posługujemy  i  nie  dlatego  ju�  teraz  widzi  te  
nasze  post�pki,  które  my  odczuwamy  jako  nale��ce  do  przyszło�ci,  
�e  je  sam  tak  ukształtował,  ale  dlatego,  �e  ogarnia  cały  czas,  �e  
widzi  ju�  teraz  przyszło��  ka�dego  z  nas,  która  w  istocie  zale�y  od  
nas.  Ale  takie  uj�cie  w  dalszym  ci�gu  zawiera  stwierdzenie  kryj�ce  
pułapk�  �e  Bóg  „ju�  teraz  widzi”.  Nie  nale�y  tak   mówi�,  bo  dla  
Boga  nie  ma  „teraz”,  nie  ma  tera�niejszo�ci  ani  przyszło�ci,  bo  on  
nie  �yje  w  czasie. 
 Chyba  najbli�ej  naszego,  ludzkiego  zrozumienia  cho�  mo�e  
w  sensie  filozoficznym  i  teologicznym  nie  zupełnie  �ci�le,  mo�na  t�  
spraw�  przybli�y�  nast�puj�co:  Mam  ja  i  ka�dy  z  nas  woln�  wol�,  
która  w  przeciwie�stwie  do  woli  Bo�ej  mo�e  działa�  tylko  w  
czasie.  Podstawowy  zarys  ewolucji  �wiata  jest  ukształtowany  
bezpo�rednio  przez   Boga  lub  przez  współdziałaj�ce  z  Nim  
hierarchie  anielskie.  Naszym  zadaniem  jest  formowa�,  zapełnia�  
według  naszej  woli  szczegóły  w  tym  ogólnym  zarysie,  zwłaszcza  
szczegóły  dotycz�ce  przyszło�ci  ludzko�ci  jako  takiej  oraz  
przyszło�ci  osobistej  ka�dego  z  nas.  I  w  chwili  obecnej  nie  
wiadomo  zupełnie  w  jakim  kierunku  pójdzie  wolna  wola  innych  
ludzi,  ani  w  jakim  moja  własna  wola,  nie  wiadomo  jak  si�  potocz�  
losy  ludzko�ci  i  ka�dego  z  nas,  bo  to  zale�y  od  wolnej  działalno�ci  
nas  samych  i  naszych  bli�nich.  Przy  ko�cu  ewolucji  ziemskiej,  przy  
podsumowaniu  naszej  działalno�ci,  które  nazywamy  S�dem  
Ostatecznym,  i  dopiero  wtedy,  b�dzie  wiadomo,  jak  si�  
ukształtowała  cało��  biegu  historii  ludzko�ci  do  której  si�  
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przyczyniał  ka�dy  z  nas  i  wtedy  b�dzie  wiadomo,  kto  zamieszka  w  
Nowej  Jerozolimie,  a  kto  b�dzie  musiał  pój��  drog�  w�ród  
„zewn�trznych  ciemno�ci,  gdzie  b�dzie  płacz  i  zgrzytanie  z�bów”   
(Mateusz  8;12).  Równie�  Bóg  wtedy  b�dzie  wiedział,  jak  u�yli�my  
naszej  wolnej  woli.  Ró�nica  polega  tylko  na  tym,  �e  my  b�d�c  
ograniczeni  czasem  musimy  na  chwil�  s�du  ostatecznego  czeka�,  
za�  Bóg  mo�e  prze�ywa�  chwile  czasu,  dla  nas  b�d�ce  przeszłymi  
lub  przyszłymi  w  kolejno�ci,  w  jakiej  chce.  On  jest  obecny  w  
ka�dym  miejscu  przestrzeni  i  w  ka�dej  chwili  czasu.   
   
        brat  Paweł  
=================================================== 

JAK  �Y�   
FRANCISZKA�SKIM  UBÓSTWEM   

WSPÓŁCZE�NIE 
 
 Wielu  synów  �wi�tego  Franciszka  zadawało  sobie  i  
zadaje  to  pytanie  i  nie  od  razu  znajduj�  oni  na  nie  wła�ciw�  
odpowied�.  By�  mo�e,  �e  nawet  znajduj�  j�,  ale  nie  zawsze  
harmonizuje ona  z  odczuciami ludzi  tak  zwanych  „z  zewn�trz”,  
którzy  wyobra�aj�  sobie  nieco  inaczej  owo  ubóstwo.  Czy  na  
przykład  posiadanie  osobistego  komputera  (ale  dla  po�ytku  
innych ,,, )  narusza  franciszka�ski  �lub  ubóstwa?  Czy  
korzystanie  z  samochodu  jest  jawnym  pogwałceniem  tego  
�lubu?  Czy  wykorzystanie  INTERNETU  dla  „propagandy”  
Bo�ej  chwały  jest  nadu�yciem  �lubu  ubóstwa? 
 Wydaje  mi  si�,  �e  nie  mo�na  udzieli�  jednoznacznej  
odpowiedzi  na  te  oraz  inne  pytania  dotycz�ce  
franciszka�skiego  ubóstwa.   Przy  ich  rozwi�zywaniu  trzeba  
bowiem  uwzgl�dni�  kilka  wa�nych  elementów,  które  nadaj�  
sprawie   mniej  lub  bardziej  pozytywne  lub  negatywne  
zabarwienie.  We�my  na  przykład  czołow�  posta�  XX-
wiecznego  rzymskokatolickiego  franciszkanizmu  -  �w.  
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Maksymiliana  M.  Kolbego.  Gdybym  nie  wiedział  kim  był,  co  
robił  i  co  chciał  jeszcze  zrobi�,  ale  tylko  słyszał  z  drugich  ust  
o  bogatym  (jeszcze  w  latach  30)  zapleczu  technicznym  
Niepokalanowa:  najbardziej  nowoczesnej  maszynie  drukarskiej,  
rozgło�ni  radiowej,  doskonale  rozwini�tym  kolporta�u  Rycerza  
Niepokalanej,  a  nadto  �e  marzył  mu  si�  samolot  dla  realizacji 
planów  w  owym  czasie,  to  byłbym  bardzo  oburzony.  W  jaki  
sposób  - mógłbym  zarzuci� -  temu  franciszkaninowi,  który  
�lubował �y�  w  ubóstwie  jak  jego  Zakonodawca  przyszło  to,  
�e  dysponuje  tak  wieloma  i  kosztownymi  �rodkami?  Gdzie  
jego  ubóstwo?  Je�eli  chce  by�  prawdziwym  franciszkaninem,  
za  jakiego  si�  uwa�a,  powinien  natychmiast  zrezygnowa�  z  
tego  wszystkiego,  przywdzia�  połatany  habit  i  zacz��  
kwestowa�  o  chleb  na  ulicach  miast. 
 Mimo  i�  dysponował  tak  szerokim  warsztatem  
technicznym,  Maksymilian  nie  przestawał  by�  wiernym  synem  
�wi�tego  Franciszka.  W  jaki  sposób?  Z  prostej  przyczyny.  Dla  
Maksymiliana  wynalazki  techniki,  których u�ywał  w  swojej  
pracy  apostolskiej  nie  były  celem  samym  w  sobie.  Były  one  
przede  wszystkim  i  wył�cznie  �rodkiem  w  słu�bie  dla  Boga  i  
dla  człowieka.  W  sposób  zbli�ony  do  my�lenia  Franciszka,  
Maksymilian  nazywał  otaczaj�ce  go  rzeczy  bra�mi  i  siostrami.  
Tych  relacji  „rodzinnych”  nie odnosi  wprawdzie ,  jak  
Franciszek,  do  Sło�ca  czy  Ksi��yca,  ale  do  maszyny  
drukarskiej  czy  motoru,  które  nazywał  „bra�mi”.  Do�wiadczył  
bowiem  ich  szczególnej  „dobroci”  przy  drukowaniu  „Rycerza”  -  
dobrej  nowiny  o  kochaj�cej  ludzi  Matce  Bo�ej.  „W  podartym  
habicie  najnowocze�niejszym samolotem”  -  było  dewiz�  
Maksymiliana.  Chocia�  dysponował  wieloma  materialnymi  
dobrami  i  �rodkami  technicznymi,  jego  uwaga  nie  
zatrzymywała  si�  na  nich.  Zatroskany  był  o  dobro,  wieczne  
szcz��cie  człowieka  i  do  realizacji  tego  celu  chciał  u�y�  
wszelkich  mo�liwych  w  owym  czasie  �rodków. 
 Z  postawy  Maksymiliana  nauczy�  si�  mo�na  kilku  
prawd  odno�nie  do  franciszka�skiego  ubóstwa. 
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 Po  pierwsze,  �e  nadal  ono  obowi�zuje.  Nie  mo�na  go  
zanegowa�,  odrzuci�  w  niepami��  lub  o�mieszy�  mówi�c,  �e  
skoro  czasy  si�  zmieniły,  to  i  o  franciszka�skim ubóstwie  
nale�y  zapomnie�.  Przeciwnie,  musi  ono  nadal  niepokoi�,  
zadawa�  niewygodne pytania  i  by�  wyzwaniem.  Wol�  
Franciszka  było  bowiem,  aby  bracia  byli  „minores”  -   
mniejszymi  od  najmniejszych,  aby  byli  ubogimi  w�ród  ubogich  
i  by  si�  solidaryzowali  z  pozbawionymi  wszelkich  praw. 
 Po  drugie,  Franciszkowego  ideału  ubóstwa  nie  nale�y  
odczytywa�  dosłownie.  Trzeba  pami�ta�,  �e  Franciszek  obrał  
ubóstwo  nie  dla  samego   ubóstwa.  On  chciał  by�  ubogi, ale  
tylko  dlatego,  �e  Jezus  Chrystus,  Bo�y  Syn  i  nasz  Odkupiciel  
był  Ubogim.  To  Chrystus  był  dla  Franciszka  wezwaniem  do  
pój�cia  drog�  ubóstwa  i  do  wielkiej  jego  miło�ci. Dla  �wi�tego  
ubóstwo  było  wi�c  drugim  obliczem  Miło�ci,  najlepsz�  form�  
ewangelizacji,  najbardziej  czytelnym  znakiem  oddania  si�  Bogu  
i  drugim.  Materialny  niedostatek  czynił  go  wolnym  od  
wszelkich  ziemskich  przyzwi�za�  i  gotowym  do  pój�cia  tam,  
gdzie  posyłał  go  Bóg  i  szukania  z  Nim  najwi�kszej  jedno�ci.  
Jego  postawa  przypominała  ubogiego  mnicha  z  pewnego  
opowiadania.  Oto  ono: 
 Na  �wi�tej  górze  znajdowało  si�  wiele  klasztorów.  
Wielkie  były  bardzo  bogate,  natomiast  małe  -  bardzo  biedne. 
 Pewnego  dnia  mnich  z klasztoru  małego  wybrał  si�  do  
współbrata  z   klasztoru  du�ego,  bo  chciał  si�  po�egna� przed  
dalek�  i  uci��liw�  pielgrzymk�  na  południe.  Mnich  bogaty  
zdziwił  si�,  �e  pielgrzym  zabiera  ze  sob�  tylko  kubek  i  misk�:  
kubek  na  wod�,  misk�  -  aby  u�ebra� po  drodze  troch�  
jedzenia.  Potem  wyznał,  �e  sam  planuje  równie�  wypraw�  na 
południe  i  od  lat  czyni  ku  temu  przygotowania,  ale  brakuje  
mu  jeszcze  wiele  rzeczy.  Na  koniec upominał  go  po  
ojcowsku,  aby  do  tak  wielkiej  sprawy  nie  podchodził  zbyt  
lekkomy�lnie. 
 Po  roku  biedny  zakonnik  powrócił  z  pielgrzymki  i  zjawił  
si�  znów  w  s�siednim  klasztorze  aby  si�  podzieli�  swymi  
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wra�eniami.  Bogaty  współbrat  był  wprawdzie  troch�  
zakłopotany,  ale  dalej  utrzymywał, �e  jest  dopiero  w  toku  
przygotowa�  do �wi�tej  wyprawy. 
 Jaki  st�d  morał  dla   mnie?  U�ywany  przeze  mnie  
komputer  jest  na  tyle  dobry,  na  ile  nie  niszcz�c  mojej  
wolno�ci,  pomaga  mi  pracowa�  dla  Boga  i  dla  Ludzi,  ułatwia  
i  ulepsza  moje  posługiwanie  innym.  Oczywi�cie  pami�ta�  
nale�y,  �e  si�  mo�na  „przyzwyczai�”  do  rzeczy,  „obrosn��”  w  
nie,  zgodzi�  si�  na  wygody  i  nie  wyobra�a�  sobie  �ycia  bez  
nich.  I  w  tym  si�  wła�nie  kryje  najwi�ksze  niebezpiecze�stwo,  
jakie  grozi  ubóstwu.  Tego  si�  równie�  bardzo  obawiał  
Franciszek.  Chciał,  aby  jego  synowie  byli  wolni,  niczym  nie 
skr�powani  w  słu�bie   dla  Pana,  aby  si�  umieli  cieszy�  
bogactwem  stworzenia,  ale  jednocze�nie  wiedzieli,  �e  
pochodzi  ono  od  Boga. 
 Wielki  wła�ciciel  ziemski  bywał  zwykle  przygn�biony,  
za�  włócz�ga  wioskowy  zawsze  radosny. 
 Pustelnik  zapytany  o  powód  takiego  stanu  rzeczy  
odpowiedział:  
 -  Pierwszy  posiada  ziemi�,  a  drugi  cieszy si�  jej  
krajobrazem. 
 Moje  �ycie  na  tyle  jest  wierne  Franciszkowemu  
ideałowi  ubóstwa,  na  ile  posiadane  przeze  mnie  rzeczy  nie  
gasz�  ducha  rado�ci,  pobo�no�ci,  miło�ci  Boga  i  bli�niego,  
ale  pomagaj�  mi   by�  tam,  gdzie  mnie  potrzebuj�  i  słu�y�  w  
taki  sposób,  w  jaki  ode  mnie  oczekuj�.  I  jeszcze  jedna  mała  
uwaga.  Trzeba  pami�ta�,  �e  granica  mi�dzy  posiadaniem  
rzeczy  dla  Dzieła  Bo�ego,  a  posiadaniem  ich  wył�cznie  „dla  
siebie”  jest  bardzo  delikatna,  niekiedy  wr�cz  niezauwa�alna  
dla  mnie,  który  ich  u�ywam  jak  równie�  dla  osób  z  zewn�trz.  
Przypomina  ona  ostrze  no�a,  który  rani  nieostro�nego  lub  
kaleczy  nieuwa�nego.  Dlatego  nabywaj�c  jak��  rzecz  
materialn�,  musz�  postawi�  sobie  pytanie,  czy  jest  ona  
konieczna  w  mojej  pracy,  czy  aby  nie  kupuj�  jej  dlatego  
tylko, �e  „wszyscy”  to  maj�,  zapewniaj�c  sobie  przez  to  
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pewien  zewn�trzny  standard  �ycia  i  podniesienie  siebie  na  
wy�szy  poziom  społeczny. 
 Przejmuj�c  na  siebie  pewien  zakres  spraw  
materialnych  zewn�trzne  struktury  zakonne  pomagaj�  �y�  
ubogo  osobie,  praktykowa�  w  swoim  �yciu  Franciszkowy  ideał  
ubóstwa.  Lecz  aby  tak  było,  potrzeba  du�ego  wewn�trznego  
wyrobienia,  wła�ciwej  postawy  ducha  danej  osoby,  aby  
formalne  struktury  organizacji  nie  były  dla  niej  tylko  
parawanem,  za  który  si�  ukryje  ze  swoim  bogatym  �yciem. 
        brat  Zdzisław  
================================================= 

 

UROK  BOGACTWA 
 
 Niebezpiecze�stwem,  jakie �wiat  stwarza  dla  nas,  jest  
urok   pieni�dza  i  bogactwa.  Cz�sto si�  mówi  i  pisze  o  trudnej  
sytuacji  przej�ciowej,  o  kłopotach  gospodarczych,  wskazuje  si�  
na  bezrobocie  i  wzrost  liczby  bezdomnych,  narzeka  na  
zubo�enie  społecze�stwa.  Jednocze�nie  zauwa�a  si�  
niespotykan�  dot�d  ch�� posiadania  jak najwi�cej,  ��dz�  
wzbogacania  si�  za  wszelk�  cen�  i  jak najszybciej.  Nie  
wystarczaj�  ju�  proste  i  niezb�dne  urz�dzenia  ułatwiaj�ce  
�ycie.  Kupuje  si�  przedmioty  zbytku,  luksusu,  cz�sto rzeczy  
niepotrzebne.  Zadziwia  ten  p�d  posiadania  wszystkiego  na  
raz.  Młode  mał�e�stwo  nie  tylko  chce  zapewni�  sobie  
utrzymanie  i  samodzielne  mieszkanie,  ale  bardzo  cz�sto  chce  
mie�  tak�e,  i  to  od  zaraz,  samochód  eleganckiej  marki,  
automatyczn�  zmywark�  do  naczy�,  komplet  garnków  Zepter ,  
lub  urz�dze�  jeszcze  �wie�szej  generacji.  Nieraz  cały  wysiłek  
pracy  i  umysłu  skupia  si�  na  tym,  aby  si�  znale��  w  gronie  
szcz��liwych  posiadaczy  jeszcze  jednego  przedmiotu.  
Wszystko  to  si�  robi  po  to,  aby  uczyni�  �ycie  wygodniejszym,  
łatwiejszym.  W  tym,  aby  mie�  i  to  jak najwi�cej  upatruje  si�  
gwarancji  dobrego  samopoczucia,  zadowolenia,  szuka  si�  
ideału  szcz��cia. 
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 Spójrzmy  na  rzeczywisto��  naszego  �ycia,  na  nasze  
ideały  i  d��enia,  na  wła�ciwy  stosunek  człowieka  do  warto�ci  
ziemskich.  Wiemy,  �e  �wiat  ze  swoimi  dobrami  nie  jest  
czym�  złym.  Mo�e  si�  jednak  sta�  zagro�eniem  dla  
człowieka,  je�li  ten  widzie�  w  nim  b�dzie  cel  ostateczny.  
Odr�bnego  zastanowienia  wymaga  sposób  zdobywania  rzeczy  
i  cel  ich  u�ycia.  I  tutaj  trzeba  sobie  postawi�  pytania:   
 - Czy  posiadane  przeze  mnie  rzeczy  pomog�  mi  do  
działania  dla  mojego  i  wspólnego  dobra? 
 -  Czy  zdobywam  je  w  sposób  uczciwy? 
 -  Czy  drugiego  człowieka  nie  oceniam  według  tego,  co  
on  posiada,  lub  do  czego  si�  nam  mo�e  przyda�? 
 Im  cz��ciej  b�dziemy  sobie  stawia�  te  i  podobne  
pytania,  tym  wi�ksze  prawdopodobie�stwo,  �e  z  umiarem  i  
roztropnie  b�dziemy  korzysta�  z  dóbr  tego  �wiata.  Osi�gniemy  
wewn�trzn�  wolno��  i  spokój,  a  tak�e  łatwiej  b�dzie  o  
zadowolenie  z  siebie.  Człowiek  prawdziwie  szcz��liwy, to  ten,  
który  jest  bogaty  przed  Bogiem.  Nie  musi  �y�  w  ci�głym  
strachu  przed  złodziejem,  katastrof�,  bankructwem  banku  w  
którym  ulokował  oszcz�dno�ci.  Jego  bogactwa  ani  złodziej  nie  
ukradnie,  ani  woda,  ani  inny  �ywioł  nie  zniszczy,  nie  podwa�y  
go  nawet  galopuj�ca  inflacja. 
 To  s�  stare  i  mo�e  oklepane  prawdy,  ale  sprawdzaj�  
si�  w  �yciu. 
      opracował  brat  T.M.             
================================================= 
 

LUDZKIE  DYLEMATY 
I 
 .>>I stało  si� (...),  �e  On  wszedł  do  jednego  miasteczka  
i  jedna  niewiasta  imieniem  Marta  przyj�ła  Go  do  domu  
swego.  A  ta  miała  siostr�  imieniem  Maria,  która  te�  siedz�c  
u  stóp  Jezusa  słuchała  słowa  Jego.  Ona  tedy  stan�wszy  
rzekła:  Panie  nie  dbasz  Ty  o  to,  �e  siostra  moja  opu�ciła  
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mi�  sam�  słu�y�?  Rzecz�e  jej  tedy,  aby  mi  pomogła.  A  Pan  
odpowiadaj�c  rzekł  jej:  Marto,  Marto,  troszczysz  si�  i  frasujesz  
około  bardzo  wiela,  ale  jednego  potrzeba.  Maria  najlepsz�  
cz�stk�  obrała,  która  od  niej  nie  b�dzie  odj�ta...<<  (Łuk. 
10;38-42). 
 Imi�  ‘Marta’  ma  kilka  odcieni  znaczeniowych  w  j�zyku  
aramajskim.  Jedno  z  nich,  to  ‘gospodyni’  -  troszcz�ca  si�  o  
dom.  Oznacza  to,  �e  od  zaradno�ci  „Marty”  uzale�niona  jest  
kondycja  materialna  całej  rodziny  i  jej  zewn�trzna  ocena.  
„Marta”  miała  decydowa�  o  miejscu  rodziny  w  hierarchii  
społecznej;  uzale�nione  to  było  od  zapobiegliwo�ci  „Marty-
gospodyni”,  szafarki  dóbr  doczesnych.  Marta:  gospodyni,  
ekonomka,  klucznica  w  dworku,  albo  zgoła  pani  domu  -  ta  
od  której  zale�y  czy  go��  zostanie  wła�ciwie  przyj�ty  i  
uhonorowany.  W  tym  momencie  wchodzimy na  tory  
współczesnego  my�lenia  i  naszej  praktyki  codziennej,  praktyki  
�ycia  w  rodzinie,  spotka�  towarzyskich  i  zabiegania  o  nasz  
standard  �yciowy.      
 
II 
 Człowiek  schyłku  XX wieku  działa  w  sytuacji  ci�głej  
pogoni  za  dobrami  doczesnymi.  Hasło  „mie�”  przysłoniło  inne  
hasła,  a  to  poci�ga  za  sob�  ch��  zdobywania  nowych  
warto�ci  materialnych  niekoniecznie  nieodzownych  dla  �ycia  
na  Ziemi.  Trwa  swoisty  wy�cig  ludzi,  niezale�nie  od  
szeroko�ci  geograficznej,  w  zdobywaniu  nowych  warto�ci  
materialnych.  Warto�ci  te  stanowi�  miernik  powodzenia  
człowieka  i  jego  pozycji  w  gronie  ludzi.  Modne  w  swoim  
czasie  materialistyczne  hasło,  �e  „byt  okre�la �wiadomo��”  w  
nowej  rzeczywisto�ci  przekształciło  si�  w p�d  bez  
umiarkowania  za  dobrami  tego  �wiata.  I  stało  si�  tak  mimo  
formalnego  wypierania  si�  przez  ludzi  materialistycznego  
pogl�du  na  �wiat.  Słowom  odcinaj�cym  si�  od  brutalnego  
materializmu  nie  towarzysz�  fakty.  Materia  przesłania  ducha  i   
bierze  nad  nim  gór�.  To  ju�  nie  „Marta-gospodyni”  jest  
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symbolem  człowieka,  lecz  osobnik  brutalnie  zawłaszczaj�cy 
dobra  Ziemi,  bez  umiaru  zdobywaj�cy  dla  siebie  materi�  
ziemsk�.  Człowiekowi  nie  wystarcza  zwykłe  korzystanie  z  dóbr  
doczesnych;  on  potrzebuje  przywłaszczenia  ich  jak  najwi�cej.  
W  pogoni  za  dobrami  tego  �wiata  nie  wida�  ani  
umiarkowania,  ani  miejsca  dla  refleksji duchowej.  Pojedyncze  
głosy  rozs�dku  nie  potrafi�  zatrzyma�  człowieka  w  p�dzie  ku  
„MIE	”. Człowiek  współczesny  tym  samym  stał  si�  
wynaturzeniem  „MARTY” -  gospodyni  staraj�cej  si�  o  dobro  
rodziny lub  znajomych.  Dzisiejszy  człowiek  to  daleko  id�ce,  
negatywne  odst�pstwo  od  pierwowzoru  Marty-gospodyni,  która  
zapomniała  o  Bogu  staraj�c  si�  jak najlepiej  zaprezentowa�  
swój  dom  i  jego  zasobno��  oraz  go�cinno��  poj�t�  po  
ludzku. 
 
III 
 Maria  z  ewangelicznej opowie�ci,  to  synonim  człowieka,  
który  ponad  materi�  przedkłada  ducha.  Nie  jest  dla  niej  
wa�ny  sposób  przyj�cia  go�ci,  ani  os�d  o  domu.  Wa�ne  jest,  
aby  skorzysta�  najwi�cej  z  tego,  co  tak  wa�ny  Go��  
przekazuje  w  naukach.  Mo�na  si�  doszukiwa�  w  postawie  
Marii  zacz�tków  zakonów  kontemplacyjnych  nie  troszcz�cych  
si�  o  codzienno��  i  sprawy  ziemskie.  Dla  ludzi  pokroju  Marii  
idea  jest  spraw�  najwa�niejsz�  i  tylko  dla  niej  chc�  �y�.  Dla  
tego  rodzaju  ludzi  wa�ne  jest  nie  „MIE	”,  ale  „BY	”.  By�  na  
Ziemi �wiadomie  z  my�l�,  �e  wiem dlaczego  tu  jestem i  jakie  
ci���  na  mnie  obowi�zki.  Wiem,  �e  powołał  mnie  Bóg  na  
Ziemi�,  abym  spełnił  okre�lone  posłannictwo  i  mam  temu  
posłannictwu,  temu  powołaniu,  w  miar�  mych  sił  ludzkich  
odpowiedzie�.  Mie�  �wiadomo��  racji  swego  „bytu”  na  Ziemi,  
to  wielka  sprawa.  To  wybranie  tej  „lepszej  cz�stki”  z  
opowie�ci  ewangelicznej.  Wybór  taki  jest  trudny,  ale  jedyny  
dla  człowieka,  je�eli  chce  �y�  według  wskaza�  
ewangelicznych. 
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IV 
 W  praktyce  dnia  codziennego  trudno  zaj��  postaw�  
jednoznaczn�.  Człowiek,  nara�ony  na oddziaływanie  reklam,  
indoktrynacji  i  nacisków  �rodowiskowych  nie  potrafi  cz�sto  w  
„zam�cie  �wiata”  znale��  wła�ciwej  drogi  dla  siebie.  Dlatego  
tak  łatwo  przechodzi  na  pozycj�  Marty  zapominaj�c,  �e  to  
Maria  obrała  „lepsz�  cz�stk�”.  Pogodzenie  tych  dwóch  postaw  
jest  trudne  i  wymaga  hartu  ducha,  aby  si�  nie  da�  wp�dzi�  
w  sytuacj�,  w  której  tylko  materia  jest  wa�na.  Dzi�,  na  co  
dzie�,  trzeba  decydowa�  w  jakim  zakresie  b�d�  odpowiadał  
wzorcowi  prezentowanemu  przez  Mart�,  czy  przez  Mari�.  
Wybór  tego  wzorca  nale�y  do  człowieka  i  to  on  sam  musi  
okre�li�,  czy  wybierze  lepsz�  cz�stk�,  przedkładaj�c  dychanad  
materi�,  co  nie  oznacza,  �e  ma  si� wyrzec  dóbr  doczesnych,  
Ma  si�  tylko  nauczy�  prawidłowo  z  nich  korzysta�,  aby  nie  
zabi�  swego  prawdziwego  „ja”  i  nie  zapomnie�,  �e  
najwa�niejsze  jest  „BY	” 
       brat  Józef         
================================================= 

TWOJE    SLUBOWANIE 
 

 Wspomo�enie  Boskie  twemu  postanowieniu,  dzielny  
w�drowcze!  Niechaj  ci  si�  darzy  na  �cie�ce.  Wst�puj  na  ni�  
z  ufno�ci�. 
 Mo�esz  by�  pewny  zwyci�stwa, dopóki  wierny  b�dziesz  
swemu  postanowieniu.  R�ka  moja  zawsze  czuwa,  aby  ci�  
uchroni�,  je�li  tylko  walczysz  m��nie. 
 Moim  �wi�tym  obowi�zkiem  jest  wskazywanie  ci  drogi,  
ale  przeby�  j�  musisz  samotnie.  Ostrzega�  ci�  przed  
podst�pnymi  wrogami  i  ujawnia�  ich  złe  zamiary  -  jest  moj�  
misj�. Ale  broni�  si�  przed  nieprzyjaciółmi  i  pokonywa�  ich  -  
jest  to  twoje  własne  zadanie. 
 Pouczanie  ci�  o  prawach  i  tajemnicach  �ycia  -  jest  
moim  obowi�zkiem.  Ale  wcielenie  w  �ycie  tych  poucze�  -  
nale�y  wył�cznie  do  ciebie. 
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 Nie  zaniedbam  ostrzegania  ci�  przed  bł�dzeniem  nad  
przepa�ciami,  ale  omijanie  ich,  nieustanna  czujno��  i  
gotowo��  do walki  -  jest  to  ju�  twój  własny  obowi�zek. 
 Dopóki  nie  stracisz  odwagi  i  nie  dasz  si�  obezwładni�  
zw�tpieniu,  dopóty  mo�esz  by�  pewny  zwyci�stwa. 
 Dzielne  serce  nie  zna  trwogi,  ani  zw�tpienia.   Pozwól  
tylko  swemu  sercu  przekona�  si�  o  bosko�ci  postanowienia! 
 B�d�  zawsze  �wiadom  odpowiedzialno�ci  za  
�lubowanie.  Pozwól  rozwin��  si�  w  pełni  twórczym  siłom  twej  
duszy  i  trwaj  mocno  w   wierze  w  Boskie  przewodnictwo. 
 Dbaj,  aby  puchar  twego  serca  przepełniała  zawsze  
wdzi�czno��.  Ufaj  niezachwianie  w  moc  swej  duszy. 
 Oby  serce  twe  o�ywiała  nieustannie  prawda: 
„Nie  ma  drogi,  która  nie  wiodłaby  do  celu!  Nie  ma  ofiary, 
która  nie  wydałaby  owoców!” 
      Jerzy  Znamierowski   

 
================================================= 

Jeszcze   
o „rozwolnieniu  

obyczajów” 
 

 Wiele  razy  słyszałem  słowa  za�enowania  pochodz�ce  od  
mariawitów,  w  tym  i  duchownych,  a  odnosz�ce  si�  do  tego  
„nieszcz�snego”  okre�lenia  u�ytego  przez  Mateczk�  prawie  na  
wst�pie  relacji  swoich  Objawie�,  a  mianowicie  do  „rozwolnienia  
obyczajów”.  Wprawdzie  autor artykułu  „Kilka  uwag  o  j�zyku  F.M. 
Kozłowskiej”  w  zeszycie  6. str . 16.-21.  „Pracy”   wyja�nia  i�  nie  
jest  to  bł�d  j�zykowy,  ani  te�  gwara,  nie  mniej  nie  zaszkodzi  
przytoczy�  pewn�  prac�  - dodam,  �e  naukow� -  gdzie  takie  
okre�lenie  uzyskało  pełni�  obywatelstwa.  Oto  młodszy  o  dwa  lata  
od  Mateczki  ks. Jan  Fijałek,  absolwent  Uniwersytetu   Jagiello�skiego  
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i  uczelni  rzymskich,  profesor  Uniwersytetu  we  Lwowie  i  w  
Krakowie  w  roku  1894  (zwracam  uwag�  na  dat�  zbli�on�  do  
pierwszego  Objawienia  Mateczki !)   opublikował  prac�  pt.  „�ycie  i  
obyczaje  kleru  w  Polsce  �redniowiecznej ”  wydan�  staraniem  
Akademii  Umiej�tno�ci.  W  pracy  tej  u�ył  okre�lenia  wła�nie  
„rozwolnienie  obyczajów”   -  cytuj�  za  wznowionym  wydaniem  -  
Kraków  1997  str.  75.  Sadz�, �e  to  uzupełnienie   wspomnianego  
wy�ej  artykułu  z  „Pracy”  jest  wa�ne.  Okre�lenie  ‘rozwolnienie  
obyczajów’  nie  tylko  funkcjonowało  w  zaborze  rosyjskim,  gdzie  
j�zyk  polski  ulegał  rozmaitym  ograniczeniom,  ale  i  w  zaborze  
austriackim,  w  którym  kultura  polska  do�wiadczała  wielu  
przywilejów,  a  polonistyka  na  obu  uniwersytetach  (we  Lwowie  i  w  
Krakowie)  stała  na  wysokim  poziomie.  Niech  wi�c  wszyscy  
l�kaj�cy  si�  o  poprawno��  j�zyka  Objawie�  Mateczki  wezm�  pod  
uwag�  nie  tylko  wywody  zawarte  6.  zeszycie  „Pracy  nad  sob�”  ale  
i  moje  uzupełnienie. 

br. Wiktor 
=================================================== 

Parasol 
 Zdziwicie  si�,  �e  ja,  Wasz  braciszek  -  mariawita  pisz�  dzi�  
na  temat  parasola.  Mo�e  pomy�licie, �e  co�  niedobrze  z  moim  
rozumem?   Wielki  niemiecki  poeta,  Goethe,  wyraził  si�  kiedy�  
„Wszystko  tu  na  ziemi  jest  tylko  obrazem”. Uwa�ał,  �e  wszystko  co  
mo�emy  zobaczy�  opowiada  nam  o  czym�,  jest  �wiadectwem  
czego�,  pewnej  wy�szej  realno�ci,  która  jest  wokół  nas. 
 Czy  nawet  jaki�  parasol  mo�e  nam  co�  powiedzie�  o  Bogu  
i  jego  miło�ci  dla  nas  ludzi? 
 Gdy  jeste�cie  poza  domem  i  nagle  was  zaskakuje  wielka  
ulewa,  biegniecie  szybko  pod  okap  najbli�szego  domu.  Tak 
post�puj�  dzieci  biegn�ce  ze  szkoły.  Wskutek  tego  mo�ecie  wróci�  
do  domu  b�d�c  wi�cej  lub  mniej  suchymi.  Lecz  noszenie  ze  sob�  
stale  parasola  wydaje  si�  znacznie  pewniejsze  i  jest  staro�ytnym  
ju�  wynalazkiem  człowieka. 
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 Nawet  w  Starym  Testamencie  cz�sto  jest  wspominany  
parasol,  przewa�nie  w  zwi�zku  z  poj�ciem  ochrony. 
 Zaraz  o  tym  opowiem. 
 Rozwa�aj�c,  co  nam  mo�e  powiedzie�  parasol,  zauwa�yłem  
bowiem  trzy  punkty,  które  wła�nie  chc�  rozwin�� 
 
 Punkt  pierwszy: 
 Popatrzcie:  oto  zło�ony  parasol.  Mo�e  mi  słu�y�  poprostu  
jako  laska.  Przypomina  mi  psalm  22 (23),  gdzie  mówimy  o  Bogu  
jako  Dobrym  Pasterzu:  Tam  powiedziano:  „Bo  cho�bym  chodził   
dolin�  cienia  �mierci,  nie  b�d�  si�  bał  złego,  bo  Ty  jeste�  ze  mn�.  
Rózga  Twoja  i  laska Twoja,  te  mnie  cieszyły” 
 Wiecie  jak  to  jest  gdy  si�  idzie  długim  szlakiem:  człowiek  
jest  zm�czony  i  dobrze  wtedy  gdy  dostaniemy  od  kogo�  kij  aby  si�  
podpiera�.  Bo�a  pomoc  i  wsparcie  jest  wła�nie  czym�  takim  w  
naszej  drodze  �ycia.. 
 Mo�e  zreszt�  pobo�ny  psalmista  my�lał  o  czym�  innym  -  �e  
kijem  mo�emy  si�  zastawi�  przed   atakuj�cym  nas  zwierzakiem,  
mo�e  wła�nie   w  dolinie  cienia  �mierci?     
 A  wi�c  gdy  si�  jest  samotnie  na  otwartym,  mrocznym  polu  
mo�e  nas  atakowa�  niepewno��  i  l�k.  I  mo�emy  wtedy  wynie��  z  
tego  psalmu  ufno��,  �e  utrzymamy  w  przyzwoitej  odległo�ci  czarta,  
który  nas  atakuje,  �e  nas  nie  tknie.  �e  złe  stworzenie  ucieknie. 
 Słyszałem,  �e  u  benedyktynów  jest  zwyczaj  i�  opat  
mnichowi,  który  ko�czy  osiemdziesi�ty  rok  �ycia  wr�cza  tak  zwan�  
„lask�  staro�ci”.  Mo�na  zrozumie�  znaczenie tego:  Bóg  b�dzie  twoj�  
lask�  i  podpor�  w  staro�ci  tak  jak  był  dot�d.  Taka  laska  jest  
równie�  z  pewno�ci�  znakiem  honorowym. 
 
 Punkt  drugi.         
 A  teraz  bior�  parasol  i  otwieram  go.  Parasol  rozwija  jakby  
skrzydła.  Rozszerza  si�  tak,  jak   si�  ma  szerzy�  Słowo  Bo�e.  „I  
rozszerzało  si�  Słowo  Pa�skie  po wszystkich  krainach”  (Dzieje  
13;49)  i  to  jest  równie�  nasze  powołanie  szerzy�  za  granic�  Dzieło  
Bo�e.  Za�  w  wielu  miejscach  Starego  Testamentu  wspomina  si�  o  
Bo�ych  Skrzydłach:  Na  przykład  w  32  rozdziale  Ksi�gi  
Powtórzonego  Prawa  w  wierszu  11  Moj�esz  mówi,  �e  Bóg  
rozpo�ciera  skrzydła  nad  swym  ludem  niby  orzeł.   
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 Pomy�lmy  te�  o  pi�knym  obrazie,  który  Jezus  stosuje  sam  
do  siebie  pragn�c  zgromadzi�  Swój  lud  „jak  kokosz  zgromadza  
kurcz�ta  pod  swoje  skrzydła”  (Mat. 23;37). 
 
 Punkt  trzeci. 
 A teraz  podnosz�  otwarty  parasol  nad  sob�.  Psalm  90  (91)  
przedstawia  opiek�,  jak�  Wszechmog�cy  rozpo�ciera  nad  swoim  
ludem.  I  Bóg  zapewnia  nas  o  niej:  „Wybawi�  go  i  obroni�,  �e  
poznał  Imi�  Moje”. 
 Czy�cie  zauwa�yli  �e  „duchy  przeciwne”  nie  maj�  imion?  
Za�  Bóg  zwraca  si�  do  nas  twarz�  i  imieniem.  W  Jezusie  
Chrystusie  Bóg  stał  si�  poznawalny.  Wi�c  mo�emy  go  zna�  i  
wzywa�  Jego  Imienia.  Jak�e  wiele  to  znaczy! 
 Znalazłem  jeszcze  jeden  staro testamentowy  odno�nik  w  
Ksi�dze  Eklezjastyka  (43;3)  o  wielkim  upale  jaki  daje  Sło�ce. 
Parasola  mo�na  u�y�  jako  ochrony  przed  sło�cem.  I  zwykli�my  tak  
wła�nie  post�powa�.   
 W  niektórych  j�zykach  antyfona  do Matki  Jezusa  „Pod  Twoj�  
obron�”   �piewa  si�  „Pod  Twoj�  obron�  i  cie�”.  W  Jej  cieniu  
mo�emy  si�  schroni�  przed  ogniem  upalenia. 
                 brat  Ansgar 
tłumaczył  na   polski  brat  Paweł 
 
============================================================ 

 
 

UWAGI  O  KRYTYKANCTWIE  
 
 
Artykuł „Krytykanctwo”  z zeszytu 10 „Pracy” wywołał 
nast�puj�cy list do redakcji. 
 
 
    Krytyka  jest  najcz��ciej  odbierana  jako  czynno��  negatywna  
i  naganna,  destrukcyjna,  cz�sto  o  anarchistycznym  lub  egoistycznym  
podtek�cie.  Ale  pomy�lmy,  czy  takie  uj�cie  nie  jest  zbyt  krytyczne  
w  stosunku  do  zjawiska  bardzo  szerokiego,  którego  warto�ci  nie  
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wolno  przeoczy�.  Jest  bowiem  krytyka  elementem  utrzymania  stanu  
równowagi  w  �wiecie. 
 Z  krytyk�  w  najczystszej  postaci  spotyka  si�  ka�dy,  kto  ma  
do  czynienia z  wychowaniem  młodzie�y.  Na pewnym  etapie  rozwoju  
emocjonalnego  i  �wiatopogl�dowego  młodzie�  przestaje  
automatycznie  akceptowa�  oczywiste  dot�d  warto�ci  i  zachowania  
przekazane  jej  przez  rodziców  i  zaczyna  dokonywa�  własnej  oceny,  
szuka�  alternatyw  tam,  gdzie  ich  dot�d nigdy  by�  nie  mogło,  i  tym  
mocniej  wła�nie  tam.  W  zdrowej  rodzinie  po  okresie  takiej  
konfrontacji  najcz��ciej  dochodzi  do  powtórnej  akceptacji  wi�kszo�ci  
przekazanych  pogl�dów,  ale  zdarza  si�,  �e  młody  człowiek  odkrywa  
�e  „król  jest  nagi”  i  nigdy  z  tego  os�du  nie   zrezygnuje.  I  mo�e  
chwała  mu  za  to.  Mo�na  wi�c  krytyk�  traktowa�  jako  element  
kontrolny  w  stosunku  do  ró�nych  dziedzin  �ycia.   
 W  polityce  cz�sto  opozycja posługuje  si�  krytyk�  w  celu  
prostego  zast�pienia  istniej�cej  władzy,  bez  perspektywy  dokonania  
konstruktywnych  zmian.  Taka  krytyka  jest  destrukcyjna  i  szkodliwa.  
Brak  jednak�e  krytyki  prawie  na  pewno  doprowadzi  do wynaturze�  
i  nadu�y�  na  wszystkich  szczeblach  władzy  i  hierarchii.  Człowiek  
bowiem  z  natury  broni  si�  przed  krytyk�,  jest  mu  niemiła,  zmusza  
do  przewarto�ciowa�  i  tylko  ludzie  wielkiego  ducha  potrafi�  si�  z  
pokor�  wsłuchiwa�  w  krytyk�  i  wła�ciwie  na  ni�  reagowa�.  
Cz��ciej  osoba  zainteresowana  jest  w  stanie  skompletowa�  cały  
arsenał  argumentów  pozwalaj�cych  odeprze�  krytyk�,  uwypukli�  jej  
nie�cisło�ci  czy  niedoskonało�ci  utwierdzaj�c  si�  w poczuciu  swojej  
racji,  a  nawet  monopolu  na  słuszno��.  Wielu  si�  nie  zawaha  
uto�sami�  krytyki  swojej  osoby  z  krytyk�  reprezentowanego  przez  
siebie  ciała,  które  jako  powszechnie  wiarygodne  staje  si�  r�kojmi�  
osobistej  nieomylno�ci  i  nietykalno�ci. 
 Najbardziej  niebezpieczne  jest  zinstytucjonalizowane  
zwalczanie  krytyki,  prowadzi  bowiem  do  nieuchronnych  wynaturze�,  
które  w  takim  wypadku  mog�  by�  przekazywane  przez  pokolenia  i  
na  długi  okres  powstrzymywa�  naturalny  mechanizm  równowagi. 
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 Wypowied�  ta  wbrew  pozorom  nie  jest  pochwał�  
krytykanctwa  czy  dalej   id�c  -  anarchii.  Jest  zaakcentowaniem  
prawa  do  oceny  dobra  i  zła,   tolerancji  dla  innych  ocen  i  potrzeby  
odpowiedzialnego  formułowania  wniosków  z  tych  ocen  
wynikaj�cych.  S�dz�,  �e  stanowi  istotne  dopełnienie  artykułu  o  
krytykanctwie. 
       Marek  Suder 
===========================================
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Poni�szy artykuł bezpo�rednio dotyczy wprawdzie  
wył�cznie du�ych parafii Ko�cioła Starokatolickiego 
Mariawitów, gdzie s� organi�ci i chóry, mo�e jednak 
by� pouczaj�cy dla członków wszelkich placówek 
ko�cielnych i wyznawców wszystkich ko�ciołów.      
 
 Nawi�zuj�c  do  artykułów  brata  Pawła  i   A.  Wi�niewskiego  w  
zeszytach  1,3  i  5.  „Pracy  nad  sob�”  na  temat  samowolnych  zmian  
w  liturgii  mariawickiej,  chciałbym  doł�czy�  kilka  uwag  na  temat  
dowolnej  interpretacji  partytur  naszych  Mszy  �wi�tych.  Chciałbym  
tak�e  zwróci�  uwag�  na  zachwaszczenie  naszego  Ko�cioła  
piosenkami   nadaj�cymi   si�  raczej  do  �piewania  na  obozach  
młodzie�owych,  lecz  nie  w  murach  ko�cielnych. 
 Odnosi  si�  to  najbardziej  do  partytury  „I  Mszy  �wi�tej”  -  
najcz��ciej  wykonywanej.  Podobnie  jak  liturgia  mariawicka  uło�ona  
przez  pierwszych  kapłanów  z  udziałem  Mateczki,  tworzona  była  
niew�tpliwie  pod  Bo�ym  natchnieniem,  tak  wierz�  i  jestem  
przekonany, �e  muzyka  do  naszych  Mszy  �wi�tych  pisana  przez  
biskupa  Jakuba  Próchniewskiego  i  siostr�  Salome�  Elszyk,  te�  jest  
nasycona  Bo�ym  natchnieniem  i  nie  powinna  by�  zmieniana.  To  
powinien  by�  kanon,  gdy�  prosta  harmonia  tych  Mszy  pozwala  si�  
skupi�  na  tek�cie  liturgicznym  �piewanym  przez  chór.  Wszelkie  
ozdobniki  i  akordy  wtr�cone  zaciemniaj�  melodi�  i  cały  czar  
modlitwy  pryska  przygnieciony  popisami  organisty.  Wszystko  jest  
dobre,  ale  w  miejscach  odpowiednich,  bo   przecie�  w  czasie  
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nabo�e�stwa  s�  momenty,  gdzie  mo�na  da�  upust  własnej  inwencji.  
Nie  mo�na  si�  tłumaczy�  brakiem  nut,  gdy�  w  latach  
siedemdziesi�tych,  przy  wydatnej  pomocy   biskupa   Inocentego  
Goł�biowskiego,  odbiłem  partytur�  i  głosy  Mszy  �wi�tej  z  oryginału  
po�yczonego  z  Płocka  i  rozpowszechniłem  prawie  po  wszystkich  
parafiach  Ko�cioła  Starokatolickiego Mariawitów. 
 Te  uwagi  kieruj�  w  tej  chwili  tylko  do  jednej  parafii,  bo  w  
Cegłowie  zmienił  si�  ostatnio  organista  (jest  nim  obecnie  br.  
Tadeusz  Sadoch)  i  wszystko  tam  wróciło  do  normy.  Do  jakiej  to  
parafii  kieruj�  uwagi,  to  w  tej  chwili  nie  jest  wa�ne,  ale  wa�ne  jest  
to,  �e  b�d�c  tam  kiedy�  na  nabo�e�stwie  w  niedziel�,  my�lałem  �e  
nie  jestem  w  ko�ciele  mariawickim.  Oprócz  tego,  �e  ustawiczne  
wstawania  i  siadania  rozpraszały  nastrój  modlitwy,  to  i  muzyka  
towarzysz�ca  „I  Mszy   �wi�tej”  była, delikatnie  mówi�c,  niewła�ciwa  
przez  niepotrzebne  zmiany  harmoniczne.  Wykonywana  była  poza  
tym  w  stanie  szcz�tkowym,  a  potem  nast�powały  obce  �piewy,  
które  raziły  i  wywoływały  odruch  zniecierpliwienia  i  niesmaku. 
 My�l�,  �e  nie  t�dy  idzie  droga  do  jedno�ci  w  Ko�ciele  
Chrystusowym.  Powinni�my  chroni�  swoje  warto�ci  i  piel�gnowa�  je,  
a  nie  upodabnia�  si�  na  sił�  do  innych.  Lepsza  jest  ró�norodno��  
w  jedno�ci  i  poszanowanie  warto�ci  innych.  My�l�,  �e  to  jest  
wła�nie  miłe  Bogu. 
 Chciałbym  te�  wyrazi�  sw�  opini�  na  temat  zachwaszczenia  
naszych  ko�ciołów  piosenkami  nie  nadaj�cymi  si�  do  wykonywania  
w  Ko�ciele.  O  ile  si� nie  myl�,  to  w   innych  ko�ciołach  działaj�  
komisje  stwierdzaj�ce,  czy  dana  pie��  mo�e  by�  w  ko�ciele  
wykonywana .  U  nas  tego  nie  ma.  Ka�dy  organista  mo�e  sobie  
wprowadzi�  do  �piewanie  podobaj�c�  si�  jemu  piosenk�  nie  
zastanawiaj�c  si�  nad  tym,  czy  si�  do  tego  nadaje,  czy  nie.  Jako  
przykład  rozgraniczenia  pie�ni  od  piosenek  dam  kol�dy  i  pastorałki.  
Te  drugie  nie  mog�  by�  wykonywane  w  czasie  nabo�e�stwa.  
Przypominam  sobie  jak  to  graj�c  na  organach  w  Wi�niewie  
podczas  uroczystej  sumy  zwi�zanej  z  konsekracj�   biskupa  Ludwika  
Jabło�skiego,  młodzi  członkowie  miejscowego  chóru  (który  ja  
zorganizowałem  i  wyszkoliłem  w   latach  1987-88  na  pro�b�  
ówczesnego  proboszcza  kapłana   Bogumiła  Grzelaka)  uparli  si�,  
aby  podczas  komunii  kapła�skiej  za�piewa�  jakie�  piosenki.  Maj�c  
�wiadomo��,  �e  nie  pasowało  to  do  powagi  tego  momentu,  nie  
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zgodziłem  si�  na  to  i  za�piewali  je  dopiero  podczas  komunii  
wiernych.         
 Pojawia  si�  tu  problem  odpowiedzialno�ci  organisty  za  
wykonywane  w  ko�ciele  pie�ni  i  utwory.  Nie  wszystko  si�  do  tego  
kwalifikuje,  a  przecie�  mamy  kilka  pi�knych  pie�ni  mariawickich  jak  
np.  „O  miłosierny  Bo�e”,  czy  „O  Miłosierdzia,  Miłosierdzia  Panie”.  
Nastrój  modlitwy  i  przepi�kne  słowa  predystynuj�  te  pie�ni  do  
wykonywania  w  ko�ciele,  a  tak  rzadko  si�  je  słyszy.  Tych  pie�ni  i  
wielu  innych,  tradycyjnie  �piewanych  w  naszym  Ko�ciele  jest  ponad  
220  w  wydanym  przeze  mnie  „�piewniku  Ko�cioła  Starokatolickiego  
Mariawitów”.  �piewnik  ten  był  wydany  przy  �yczliwej  pomocy  i  
aprobacie  ordynariusza  diecezji  �l�sko - Łódzkiej  biskupa  
Włodzimierza  Jaworskiego,  który   w  chwili  obecnej  pełni  obowi�zki  
Biskupa  Naczelnego  naszego  Ko�cioła. 
 Ko�cz�c  uwagi,  jakie  mi  si�  nasun�ły  podczas  ponad  
czterdziestoletniej  pracy  z  chórami  naszego  Ko�cioła,  wyra�am  
nadziej�,  �e  i  u  nas  dojdzie  do  tego,  �e  grono  osób  
kompetentnych  w tych  sprawach  b�dzie  miało  wpływ  na  to,  co  si�  
�piewa  w  naszych  ko�ciołach. 

                                            S. Jałosi�ski    
 
 

============================== 
RECENZJE 

. 
KRÓTKI  KATECHIZM  MARIAWITÓW 

. 
 Nadesłano  nam  wydany  staraniem  brata  Stanisława  
Jałosi�skiego,  przeznaczony  dla  katechetów  i  kapłanów  
prowadz�cych  nauk�  religii,  reprint  wydanego  w  swoim  czasie  przez  
br.  M.  Bernarda  Kukl�  „Krótkiego  Katechizmu  Staro-Katolickiego  
Ko�cioła  Mariawitów”.  Jest  to  odr�bne  obok  omówionego  w  
zeszycie  8.  „Pracy”   (str.  23.-24.)  wznowienia  tego  starego  
katechizmu.  Zawarto��  obu  jest  identyczna  z  wyj�tkiem  dodanego  - 
w  tym  omówionym  przez  nas  wcze�niej -  tekstu  ministrantury.   
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 Brat  kapłan  Bernard  uło�ył  i  wydał  swój  katechizm  
(podobnie  jak  i  „Brewiarzyk  Mariawicki”)   anonimowo  w  czasach  
wojuj�cego  w  Polsce  ateizmu,  gdy  zdobycie  zezwolenia  na  druk  
tekstów  religijnych  było  niezmiernie  trudne.  Na  owe  czasy  te  
kilkadziesi�t  stroniczek  „podr�cznika”  religijnego  dla  dzieci  było  
wielkim  osi�gni�ciem  jego  i  Ko�cioła.   
  Ciesz�  nas  oba  omówione  wznowienia  i  mamy  nadziej�,  �e  
s�  to  pierwsze  jaskółki  wydawnicze,  w  �lad  za  którymi  uka�e  si�  
nowy  katechizm,  obszerniejszy,  pozbawiony  niepotrzebnych  
archaizmów  i  bardziej  dostosowany  do  psychiki  dzieci. 
       brat  Paweł 

 
HISTORIE  MARIAWICKIE   

WEDŁUG  EDWARDA  WARCHOŁA 
 
 Uwa�am,  �e  recenzja  Brata  Pawła 1 nie  wyczerpała  uwag  i  
zarzutów,  które  mo�na  zgłosi�  pod  adresem  ksi��ki  Edwarda  
Warchoła   „Starokatolicki  Ko�ciół  Mariawitów  w  okresie  II  
Rzeczypospolitej” 2.  Dlatego  zdecydowałem  si�  na  napisanie  
dodatkowych  uwag  ujmuj�c  je  z  nieco  innej  pozycji. 
 Najwi�kszym  gwałtem  zadanym  zasadom  opracowania  
naukowego  lub  popularnonaukowego  jest  napisanie  pracy  nie  na  
temat.  Je�eli  autor  nadaje  swej  dysertacji  tytuł  wi���cy  osob�  
prawn�  z  pewnym  okresem  historycznym  charakterystycznym  dla  
danego  pa�stwa,  to  nale�ałoby  si�   spodziewa�,  �e  b�d�  tam  
poruszone  równie�  problemy  zwi�zane  ze  statusem  tej  osoby  w  
pa�stwie,  zmiany  tego statusu,  rozwój  stosunków  danej  osoby  
prawnej  z  władz�  i  administracj�  pa�stwow�.  Recenzowana  praca  
nie  zawiera  takich  tre�ci  ograniczaj�c  si�  jedynie  do  krótkiej  
charakterystyki  sytuacji  Ko�cioła  Mariawitów  w  byłym  zaborze  
rosyjskim.  Autor  skupia  si�  na  sylwetce  arcybiskupa  Kowalskiego  i  
charakteryzuje  w  zasadzie  tylko  jego  rz�dy  w  Ko�ciele  po  �mierci  
Zało�ycielki.  Poza  zainteresowaniem  autora  s�  inne  działania  
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Ko�cioła  i  jego  agend.  Opisanie  w  ksi��ce  pewnych  działa�  
przedstawicieli  ko�cielnych  w  stosunku  do  władzy  pa�stwowej  lub  
administracji  pa�stwowej  ogranicza  si�  do spraw  zwi�zanych  z  
usuwaniem  arcybiskupa  Kowalskiego  ze stanowiska  kierowniczego  w  
Ko�ciele.  Opisuje  tak�e  jeden  tylko  proces  s�dowy  dotycz�cy  
zarzutów  stawianych  arcybiskupowi  co  do  popełnienia  czynów  
niemoralnych.  Pomija  te  post�powania,  które  zarzucały  jemu  i  
innym  duchownym  blu�nierstwa.  Dokonuj�c  wybiórczej  selekcji  w  
materiale  autor  pomin�ł  fakty,  �e  przez  blu�nierstwo  ówczesna  
władza  s�downicza  rozumiała  mi�dzy  innymi  zarzuty  wobec  
papie�a,  lub  dostojników  ko�cielnych.  W  opiniowanej  ksi��ce  brak  
informacji,  �e  z  takich  wła�nie  powodów  kary  aresztu  odbywali  
dwaj  redaktorzy  odpowiedzialni  mariawickich  pism:  brat  diakon  
Jerzy  M. Piotr  Maciejec  i  kapłan  M.  Paschalis  Góra.  Przeciwko  
kapłanowi.  M. Jakubowi  Łuszczewskiemu  prowadzono  �ledztwo  za  
artykuł  napisany  przeciw  nuncjuszowi  watyka�skiemu  w  Polsce  
arcybiskupowi   Marmaggiemu.  Win�  tego  kapłana  było, �e  
zaprotestował  przeciw  ingerencjom  nuncjusza  w  wewn�trzne  sprawy  
polskie.  
 Baza  �ródłowa  do  której  autor   si�  odwołuje  jest  jak�e  
sk�pa  i  zebrana  pod  okre�lonym  k�tem.  Oto  bowiem  przy  
charakterystyce  statusu  Ko�cioła  Mariawitów  w  pa�stwie  E.  
Warchoł  odwołał  si�  do  prac  prof.  Sawickiego,  pomijaj�c  prace  
cho�by  profesorów  �wi�tkowskiego,  Ułaszyna,  Osuchowskiego.  
Nadto  autor  pomin�ł  istotny  fakt,  �e  ten  ko�ciół  był  uznawany  de  
jure  tylko  na  terenie  byłej  „Kongresówki”,  co  w  �wietle  przepisów  
konstytucji  z  1921  i  1935  roku  miało  swój  wyd�wi�k  tak  
teoretyczny,  jak  i  praktyczny.  Autor  powołuje  si�  na  materiały  
�ródłowe  z  Archiwum  Akt  Nowych  w  Warszawie.  Je�eli  autor  
rzeczywi�cie  do  nich  dotarł,  to  dziwi,  �e  pisz�c  o  Ko�ciele  
Mariawitów  w  II  Rzeczypospolitej  nie  po�wi�cił  cho�by  kilku  zda�  
osobliwo�ci  prawnej,  �e  Ko�ciół, któremu  konstytucja  gwarantowała  
tolerancj�,  nie  miał  prawa  do  otwarcia  nowych  placówek  poza  
byłym  zaborem  rosyjskim,  a  i  na tym  terenie  uniemo�liwiano  
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Ko�ciołowi  pełnienie  misji.  Czy�by  zdaniem  autora  fakty  te  nie  
dotyczyły  Ko�cioła  Mariawitów  w  II  Rzeczypospolitej ? 
 Działalno��  Ko�cioła,  to  nie  tylko  misja  religijna.  To  tak�e,  
a  w  przypadku  Ko�cioła  Mariawitów    szczególnie,  praca  społeczno  
o�wiatowa.  I  t�  w  II  Rzeczypospolitej  Ko�ciół  realizował.  Zabrakło  
w  omawianym  opracowaniu  stwierdzenia,  �e  mariawici   przybli�yli  
ludowi  (nie  wstydz�  si�  tego  okre�lenia)  wiele  dzieł  z  literatury  
polskiej,  a  głownie  z okresu  romantyzmu  -  w  wydawnictwach  
zwartych  lub  w  przedrukach  w  prasie.  Zabrakło  stwierdzenia,  �e  ten  
wykpiony  praktycznie  przez   autora  arcybiskup  Kowalski  
przetłumaczył  na  polski  Pismo  �wi�te,  a  tak�e  „Bosk�  Komedi�”  
Dantego.  Wydanie  tych  pozycji  firmował  i  finansował  Ko�ciół,  a  
wi�c  te  fakty  równie�  si�  zaliczaj�  do  historii  Ko�cioła  z  czasów  II  
Rzeczypospolitej.  Pomini�cie  tych  spraw  to  nie  tylko  dowód  na  
stronniczo��  autora,  ale  i  na  to,  �e  napisał  j�  nie  na  temat.  
Mógłbym  na  tym  poprzesta�.  Jednak  opracowanie  E.  Warchoła  nosi  
pi�tno  innych  jeszcze  stronniczo�ci. 
 Autor,  a  mo�e  i  osoby  sprawuj�ce  naukowy  nadzór  nad  t�  
prac�,  stara  si�  uwiarygodni�  swoje  twierdzenia,  postawione  - moim  
zdaniem -  a  priori,  przez  obfite  przytaczanie  bazy  �ródłowej,  w  tym  
wydawnictw  mariawickich.  Jednak  pobie�na  nawet  analiza  tez  i  
dowodów  przytaczanych  na  ich   poparcie  wykazuje  wyra�ne 
manipulacje.  Oto  przykład:  E.  Warchoł  pisze  o  pogodzeniu  si�  
Zało�ycielki   z  tez�  głoszon�  przez  kr�gi  mariawickie,  głownie  
przez  arcybiskupa  Kowalskiego,  o  Jej  równo�ci  z  Matk�  Bosk�  
(str.49.).  Na  udowodnienie  tej  tezy  autor  przytacza  w  przypisach  
(str. 141.  przyp.30.)  modlitwy  do  Mateczki  bez  obiektywnego  
podania   �ródła  i  co  wa�niejsze  -  roku  ich  powstania.   Gdzie�   tu  
zgoda  Zało�ycielki  na  litanie  i  modlitwy  do  niej?  Tylko  autor  wie  
w  jaki  sposób  wyprowadzi�  z  tych  modlitw  przyzwolenie  Mateczki  
w tej  materii. 
 Do  mniejszych  potkni��  zalicz�  mylenie  nazwisk  niektórych  
kapłanów  mariawickich  -  Szyma�ski  zamiast  Szymanowski  (str.  32  i  
33),  Zbichorowicz  zamiast  Zbirochowicz  (str. 35)  oraz  Bołłoczan  
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zamiast  Bołłoczko  (str.  72).  W  cz��ci  uzupełniaj�cej  autor  
zamieszcza  fotografie  pierwszych  - jak  rozumiem -  kapłanów  
mariawitów.  Tajemnic�  autora  b�dzie  dlaczego  nie  ma  w�ród  nich  
fotografii  ks.  Romana  Próchniewskiego  -  pó�niejszego  biskupa  M.  
Jakuba.  Dla  odmiany  znalazło  si�  tam  zdj�cie  ksi�dza  Piotra  
Fatome  z  Nantes,  który  w  �aden  sposób  nie  mo�e  by�  zaliczona  do  
grupy  pierwszych  kapłanów.  Te  pomyłki  potwierdzaj�  fakt,  �e  
dobór  faktograficzny  był  w  tej  pracy  przypadkowy. 
 E.  Warchoł  wiele  uwagi  po�wi�ca  temu  procesowi  
arcybiskupa  Kowalskiego,  w  którym  zarzucano  mu  popełnienie  
czynów  niemoralnych.  Był  to  przedziwny  proces.  Jego  akta  w  
dziwny sposób  zgin�ły,  cho�  akta  innych  procesów  przetrwały  okres  
wojny.  Wsprawdzie około  roku  1970.  były  do  kupienia  w  
Warszawie  akta  podr�czne  procesowe  adwokata  �miarowskiego, ale  
nie  wiem  co  si�  z  nimi  ostatecznie  stało.  Inna  sprawa, �e  podr�czne  
akta  procesowe  obro�cy,  to  nie  to  samo,  co  akta  s�dowe,  ale  
wobec  braku  s�dowych  byłyby  mo�e  pomocne.  W  sumie  badacz  
procesu  pozostaje  tylko  z  enuncjacjami  prasowymi  na  ten  temat  i   
musi  z  nich  wyłuskiwa�  prawd�.  Prasa  bowiem  była  w  zasadzie  
stronnicza  i  pisała  cz�sto  nie  o  procesie  arcybiskupa  Kowalskiego,  
ale  o  procesie  mariawitów.  Prasa  mariawicka  te�  była  stronnicza  
ukazuj�c  arcybiskupa  Kowalskiego  wył�cznie  w  dobrym  �wietle.  
Proces  ten  dla  dzisiejszego  badacza  staraj�cego  si�  by�  
obiektywnym,  a  znaj�cego  nieco  ówczesn�  procedur�  karn�  i  prawo  
materialne,  budzi  wiele  w�tpliwo�ci.  Mieli  je  równie�  wówczas  
prokurator  S�du  Okr�gowego  w  Płocku  W.  Dlouhy  oraz  jeden  z  
s�dziów  -  Alchimowicz  ,który  zło�ył  votum  separatum  od  wyroku.  
Mariawicki  głos  na  temat  w�tpliwo�ci   dotycz�cych  tego  procesu  3  
został  pomini�ty  tak  przez  J. Peterkiewicza,  jak  i  przez  E. Warchoła.  
Wydaje  si�,  �e  warto  wróci�  do  argumentacji  tam  przedstawionej  i  
przez  jej  pryzmat  na  proces  ten  popatrze�,  szczególnie  �e  E.  
Warchoł  musiał  cho�by  po�rednio  przyzna�,  �e  wiele  zarzutów  
stawianych  arcybiskupowi  Kowalskiemu  zostało  w  procesie  
obalonych,  je�eli  si�  porówna  zarzuty  wyj�ciowe  z  zarzutami,  jakie  
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si�  w  procesie  utrzymały.  Autor  relacjonuj�c  proces  oparł  si�  na  
prasie  niesprzyjaj�cej  arcybiskupowi  Kowalskiemu,  cho�  nale�ałoby  
dla  dobra  ksi��ki  pokaza�  i  inne  głosy  w  tej  sprawie  pochodz�ce  
ze  �rodowisk  pozamariawickich.  Uwa�am,  �e  nie  mo�na  tak�e  uzna�  
pó�niejszego  odwołania  zezna�  przez  �wiadków  (M. Tomesówn�  i  
Z.  Prochówn�)  za  nieautentyczne    (str. 152  przyp  22  i  str.  203 - 
204).  Uznanie  tych  odwoła�  za  mariawickie  konfabulacje,  bez  
�adnego  uzasadnienia,  jest  kolejnym  nadu�yciem  przez autora  
dobrych obyczajów.  Odwołanie  zezna�  zło�onych  pod  przysi�g�  ma  
- o  czym  Autor  pewnie  wie -  aspekt  religijny  i  karny.  Dziwne,  �e  
tej  okoliczno�ci  ówcze�ni  przeciwnicy  arcybiskupa  Kowalskiego  nie  
chcieli  wykorzysta�.  Udowodnienie  mariawitom  fałszu  w  tym  
zakresie  byłoby  wspaniałym  dopełnieniem  ich  tezy  o  degrengoladzie  
tych�e.  Tu  mog�  wyja�ni�  autorowi,  �e  obie  odwołuj�ce  swe  
zeznania  osoby,  po  odej�ciu  z  klasztoru  za  namow�  Zar�bskiego,  po  
procesie  wróciły  w  szeregi  wiernych  Ko�cioła  Mariawitów.  Podj�cie 
w  stosunku  do  nich  działa�  �ledczych  w  zakresie  prawdziwo�ci  
zezna�,  mogłoby  ju�  wtedy  ujawni�  przyczyny  sprawcze  tego  
procesu,  czyli  działanie  ks.  Krygiera  i  Zar�bskiego.,  o  czym  autor  
pisze  skrótowo  na  str.  125 -126.  Dr��enie  wi�c  tej  sprawy  w  
tamtym  czasie  nie  byłoby  na  r�k�  czynnikom  sprawczym  procesu  
arcybiskupa  Kowalskiego  szczególnie,  �e  istniały  w  tym  czasie  
o�wiadczenia  Jerzego  Maciejca  i  Rafaeli  Komorowskiej  o  
działaniach  Zar�bskiego  i  ksi�dza  Krygiera.  Były  to  osoby,  które  
udaj�c  odst�pstwo  od  mariawityzmu  i  podaj�c  si�  za  przeciwników  
arcybiskupa  Kowalskiego  znalazły  si�  w  grupie  �wiadków  
szykowanych  do  jego  oskar�ania,  a  nast�pnie  wróciły  przed  
procesem  do Płocka  i  ujawniły  spr��yny  spisku  kierowanego  
przeciw  arcybiskupowi.   
 Byłbym  niesprawiedliwy,  gdybym  nie  znalazł  plusów  w  tym  
opracowaniu.  Ksi��ka,  o  której  tak  wiele  napisałem,  otrzymała  
imprimatur  kurii  rzymskokatolickiej  radomskiej.  Ma to  istotne  
znaczenie  w  sprawie,  któr�  chc�  na  koniec  poruszy�.  Oto  bowiem 
po  raz  pierwszy  ze  strony  Ko�cioła Rzymskokatolickiego  przyznano  
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si�  do  tego,  �e  proces  arcybiskupa  Kowalskiego  nie  wynikn�ł  sam  
z  siebie,  ale  był  kierowany  przez  duchowie�stwo  rzymskokatolickie  
w  Polsce.  E.  Warchoł  przyznał  to  na  str.  125. - 126.  i  chwała  mu  
za  to.  Przyznano  te�,  �e  był  to  nie tylko  proces  wymierzony  
przeciw  przeło�onemu  Ko�cioła  Mariawitów,  ale  i  całemu  ruchowi  
mariawickiemu.  O  tym  aspekcie  procesu  pisano  ju�  wiele  i  na  
ró�nych  łamach.  Po  raz  pierwszy  Ko�ciół  Rzymskokatolicki  przez  
swe  imprimatur  to  potwierdził.  Pozwol�  sobie  tylko  nie  wierzy�,  �e  
od  tej  akcji  dystansowała  si�  jego  hierarchia.  Czas  poka�e  jak�  rol�  
odegrali  tu  cho�by  biskupi  Ruszkiewicz  i  Tymieniecki,  nie  mówi�c  
o  innych  hierarchach. 
 Kiedy  kolej  na  nast�pne  przyznanie  si�  do  winy?          
____________________________                                Ignacy  Stobiecki                                        
1  „Praca  nad  sob�”  zeszyt  9  str.  28.-31. 
2   Edward  Warchoł  „Starokatolicki  Ko�ciół  Mariawitów  w  okresie  II  
 Rzeczypospolitej”  Wydawnictwo  Diecezjalne  Sandomierz  
1997.     3     A.  Starczewski  „Głos  w  dyskusji  o  mariawity�mie”  „Mariawita”  
 rocznik  1967  Nr 2,  str.  9. - 12. 
] 
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Z  dziejów  Zgromadzenia 
 

4.  O  pewnych  nieporozumieniach 
 

 Pos�dzanie  nas,  o  prób�  stworzenia  „trzeciego  
mariawityzmu”  było  całkowit�  niedorzeczno�ci�  gdy�  z  ducha,  
z  naszej  „Deklaracji”  i  naszych  „Ustaw”  wynikało  i  wynika    
jasno,  �e  jako Zgromadzenie  nie  budujemy  struktury  jakiego�  
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własnego    ko�cioła.  Cieszymy  si�  za  to  ilekro�  kto�  z  nas  
bywa  przez  wła�ciwe  władze  swojego  Ko�cioła  powołany  do  
pracy  duszpasterskiej  lub  organizacyjnej  w  tym�e.  Równie�  
dziwne  si�  wydawało  formułowanie  zarzutu  o  tworzenie  akurat  
trzeciego  mariawityzmu,  gdy�  wobec  istniej�cych  ju�   trzech  
niezale�nych  central  mariawickich  (Płock,  Felicjanów  i  
Kolonia)  nale�ałoby  si�  raczej  obawia�  powstania  gdzie�  
mariawityzmu  czwartego.   
 Nasze  wysiłki  od  pocz�tku  biegły  w  kierunku  zbli�enia  
istniej�cych  odłamów  mariawityzmu,  a  nie  tworzenia  nowych  
rozłamów,  które  mog�  przynie��  mariawityzmowi  tylko  straty.  
Cieszymy  si�  wi�c  ze  wszelkich  „mi�dzymariawickich”  
spotka�  i  wizyt.  Chcieliby�my,  aby  było  ich jak najwi�cej  i  
aby  prowadziły  do  jak najbli�szej  współpracy  wszystkich  
trzech  ko�ciołów.  Rozdziela  je  struktura,  prawo  ko�cielne  i  
sformułowania   doktrynalne,  ale    jednak  ł�czy  to  co  
najwa�niejsze  -  szacunek  do  Objawie�  Dzieła  Miłosierdzia  
Bo�ego,  pragnienie  wcielania  ich  w  �ycie  oraz  miło��  do  tej,  
która  nam  je  przekazała  -  naszej  Mateczki.  Podobnie  
pragniemy  jak najwi�kszego  zbli�enia  pomi�dzy  ko�ciołami  
mariawickimi,  a  innymi  wyznaniami  chrze�cija�skimi,  aby  
mo�na  było  szerzy�  bez  przeszkód  wie��  o  Dziele  Bo�ym  
w�ród  wszystkich  chrze�cijan,  dla  całego  �wiata.  Słowem  
zgromadzenie  nasze  było  od  pocz�tku  z  gruntu  ekumeniczne  i  
nigdy  sobie  nie  usiłowało  przywłaszczy�  kompetencji  
Ko�cioła.  Owszem,  jako  Zgromadzenie,  oprócz  modlitwy  i  
wzajemnej  pomocy  w  rozwoju  duchowym,  staramy  si�  dotrze�  
do  wszystkich  z  wie�ci�  o  Dziele  Miłosierdzia,  ale  nie  miało  
to  nigdy  niczego  wspólnego  z  ch�ci�  oderwania  kogokolwiek  
od  jego  macierzystego  Ko�cioła.  Przeciwnie,  nie  przyjmujemy  
do  Zgromadzenia  osób  nie  nale��cych  do  �adnego  wyznania.  
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Jednak  szeptane  plotki  o  naszym  odr�bnym  mariawityzmie  
były  na  tyle  gło�ne,  �e  docierały  czasem  do  osób  
postronnych. 
   I  otó�  drugiego  roku  istnienia  naszej  gał�zi  
Zgromadzenia  otrzymali�my  wspólny  list  od  kilku  
duchownych.  W  li�cie  deklarowali,  wielkie  zainteresowanie  
mariawityzmem,  pragnienie  pogł�bienia  wewn�trznego  �ycia  
duchowego  i  zgłaszali  pro�b�  o  przyj�cie  pod  jurysdykcj�  
Zgromadzenia.  Co  do  przyj�cia  pod  jurysdykcj�  odesłali�my  
ich  zgodnie  z  kompetencjami  do  jednego  z  ko�ciołów  
mariawickich  przesyłaj�c  im  do  wyboru  adresy  ich   central,  
natomiast  co  do  pogł�biania  �ycia  duchowego  -  poprosili�my  
o  dokładniejsze  wyja�nienie  czego  by  si�  od  nas  spodziewali.  
Nie  odpisali.  Mieli�my  si�  mo�no��  dowiedzie�,  �e  była  to  
grupa  kapłanów  -  „wolnych  strzelców”,  którzy  poszukiwali  
jakiejkolwiek  niszy  �yciowej  dla  swojego  powołania.  Idee  
mariawickie  jako  takie  raczej  ich  nie  interesowały.  Nie  wiem,  
co  si�  z  nimi  dalej  stało. 
 Kiedy�  wpłyn�ł  do  nas  list  od  pojedynczego  ksi�dza  z  
pro�b�  o  przyj�cie  do  Zgromadzenia.  Nadawca  miał  adres  
zbli�ony  do  adresu  jednej  z  mariawickich  placówek.  
Korespondencj�  akurat  załatwiał   brat,  który  nie  znał  dobrze  
nazwisk  kapłanów  mariawickich  i  zmylony  adresem  wzi�ł  
autora  listu  za  jednego  z  nich.  Odpowiedział  mu  wi�c  
serdecznie,  �e  oczywi�cie  ch�tnie  go  do  Zgromadzenia  
przyjmiemy  przy  wypełnieniu  warunków  przepisanych  
Ustawami  i  zwyczajami.  Mnie  wypadło  porozmawia�  z  
„kandydatem”.  Był  to  kapłan  jednego  z  wyzna�  katolickich  
zasuspendowany  za  pija�stwo.  Zastałem  go  nad  kieliszkiem  
popijaj�cego  wódk�  sokiem  pomidorowym.  Usiłował  
serdecznie  i  mnie  tym  pocz�stowa�.  Szło  mu  oczywi�cie  nie  o  
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�ycie  zakonne  ale  o  jak�kolwiek  jurysdykcj�. Nie  wiem  zreszt�  
co  by  mu  z  niej  przyszło,  bo  wygl�dał  na  człowieka  w  
zaawansowanym  stadium  alkoholizmu. Wyja�niłem  mu, �e  do  
Zgromadzenia  mógłby  by�  ewentualnie  przyj�ty  po  wyleczeniu  
si�  z  nałogu,  za�   nasza  oddzielna  jurysdykcja  ko�cielna  nie  
istnieje.            
 Podobne  cho�  bardziej  otwarcie  wyra�ane  pro�by  -  
tylko  o  jurysdykcj�,  otrzymywali�my  jeszcze  parokrotnie  w  
pierwszych  latach  naszego  istnienia.  Teraz  si�  ju�  nie  
zdarzaj�.  Zrozumiano   czym  jeste�my. 

               Brat  Paweł  
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zł.  Nale�no��  nale�y  przesyła�  wył�cznie  listem  w  postaci  drobnych  
znaczków  pocztowych  (po  1  zł.  lub  mniej)  podaj�c  dokładny  adres  
nadawcy,  Mo�na  te�  „prenumerat�”  opłaci�  osobi�cie  w  redakcji..  Podana  
tu  wysoko��  prenumeraty  obowi�zuje  w  ci�gu  trzech  miesi�cy  od  miesi�ca  
ukazania  si�  tego  zeszytu  i  mo�e  potem  ulec  zmianie  w  miar�  wzrostu  
cen  papieru,  powielania,  lub  opłat  pocztowych.  Osoby,  które opłaciły  ju�  
prenumerat�,  otrzymaj�  jednak  opłacone  przez  siebie  zeszyty  bez  dopłaty. 
Wysoko�� prenumeraty  zagranicznej  zale�nie  od  kraju  i  ��danego  sposobu  
przesyłania(poczta  zwykła  lub  lotnicza)  - podajemy  indywidualnie  na  
zapytanie.  Osobyzamawiaj�ce  „Prac�  nad  sob�”  po raz  pierwszy,  zechc�  
zaznaczy�  od  którego  zeszytu  mamy  rozpocz��  wysyłk�. 
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